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Wiadomości krajowe.

II  R A  K  O W .

Towarzystwo Naukowe Krakowskie.
Łącząc pamiątkę założenia Uniwersytetu J a ­

giellońskiego z epoką upłynionycb dwócbset lat 
przeniesienia szkół prywatnych z bursy tak  
zwanej niemiecką do teraźniejszego 'gmachu No­
wodworsko- Władysławskiego w dniu 3 Czer­
w ca 1843 r. to jest w sobotę rano o godzinie 
U .  w amfiteatrze wspomnionego gmachu odbę­
dzie sie posiedzenie publiczne które;

J W . Trojański Kajetan rektor U niwersyte­
tu i P rezes Towarzystwa Naukowego stosow­
ną do okoliczności żagai przemową, następnie: 

J W . Pluikiewlcz Juliusz sędzia Pokoju O- 
k ręgu  I. WMkrakowa członek Towarzystwa 
Naukowego krakowskiego i paryzkiego czytac 
będzie Rozprawj o początku ekonomii polity­
cznej o jej wpływie na zamożność kraju, za ­
kończy toż posiedzenie:

W . Muczkowski Józef NN. W W . Fil. Dr. 
Profesor i Bibliotekarz Uniwersytetu Jagielloń­
skiego odczytanem. Wiadomości historyczne o

szkołach Nowodworsko W ładyslawskich w kra- 
kowie.

Kraków d. 29 Mają 1843 r.
Ferdynand Kojsiewicz. S. T , N. K.

Wiadomości zagraniczne

—  W arszawa  20 M aja. — "łj
Ogłoszono podpisaną przez N . Pana 10. Mar­

ca r. b. ustawę dla iustytutu nauczycieli ele- 
m .ntamych okręgu naukowego warszawskiego, 
ktorego celem jest kształcenie nauczycieli d la 
szkuł^elementarnych, jak miejskich tak wiejskich 
w królestwie polskiem. Instytut ten będzie w  
miasteczku Radzyminie, w bliskości warszawy, 
pod bezpośredniem zawiadywaniem kuratora o. 
kręgu naukowego warszawskiego l rady wycho­
wania publicznego. Cała ustawa lest umieszczo­
ną w Gazecie rządowej.

—i O d granic serbskich  3  M aju. —

Wiadomości o powziętem w  Konstantynopo­
lu 'postanowieniu względem sprawy serbskić; i 
teraźniejszego rządu tego sięstw a znalazły zwoi-
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na przystęp do najniższych klas, i delronizacya 
xięcia Alexandra Gieorgiewicza, nie jest już ta­
jemnicą nawet w najodleglejszych okręgach. Lud 
pozostaje obojętuym, bo mało ma sympatyi dla 
Alexandra Gieorgiewicza pomimo wszelkich je­
go usiłowań i częstych podróży po kraju, przed­
siębranych dla zjednania sobie -przychylności 
mieszkańców albowiem jegoubostwo obudzą po­
dejrzenie że on chce uczynić się bogatym ko- 
sztem biednych mieszkańców. Pod tym wzglę­
dem nie można zaprzeczyć że Miłosz Obreno- 
wicz ma za sobą głosy bardzo zuacznego stron­
nictwa, które przekonanem jest, że on skoro o- 
bejmie tron serbski, więcej poświęci siępomyś- 
ności kraju, albowiem los jego i jego rodziny, już 
jest zapewniony przez ogromny majątek który 
on posiada, i że on niepotrzebuje szukać w zbie­
raniu nowych bogactw wynadgrodzenia za nie­
pewność utrzymania się na tronie, co dotych­
czas przynajmniej pomimo zapewnionego prawem 
dziedzictwa Ironu, okazało się bardzo chwieją- 
cem i zmiennem. Stronnictwo tutejszego rzą­
du stara się wszelkiemi sposobami z je­
dnać sobie pewność zatwierdzenia przez no. 
wy wybór, i ajenci jego nie przestają głosić 
przed portą zasługi teraźniejszych władców, i 
korzyści, jakieby dla niej z utrzymania się ich 
przy sterze wypłynąć mogły, ale te deklamacye 
niezgodne z prawdą, na mało się zapewnie przy­
dadzą, i nic mogłyby nic innego zdziałać jak 
tylko wprawić portę w najprzykrzejszy kło­
pot bo rząd turecki wie nadto dobrze, że w rę­
ku xiążąt serbskich jest sprawić zaburzenie w 
krajach dunajskich i bałkańskich i nawet jbez 
nadania porcie prawa uskarżania sie na to, bo 
ona sama dała pierwszy popęd do ostatnich po­
ruszeń. W uksiczstara się tymczasem zgroma­
dzić wielkie materyjąły wojenne w Krugajewatz 
gdzje chce jak sięjzdaje próbować szczęścia bro 
o i , na swoją rękę zdaje sie jednak żele^jego  
przygotowania są tylko czczą komedyją.

— B o m b a j 1 M a ja .  —
Znakomity xiąże indyiski Dwarkanautb Ta- 

gore został przez śwoję kastę wyklęty i w y­
kluczony, pouiewaz przeciw prawom kraju wy­
jechał za j eo.° g ran‘cę i zadawał się z europej­
czykami. W ychodzący w Kalkucie w języku 
kraiowym dziunik, mowi w  tym przedmiocie. 
Przed kilku dniami odbyto się wielkie zgroma­
dzenie w domn ;Hurakvonaar fagore, na którem 
obecnem.i byli'wszyscy należący do rodziny. N j, 
tem zgromadzeniu powziętem zostało postano­
wienie, że Dwarkauauth Tagore za to że zwie­
dził Europę,- zasłużył na karę wyłączenia z 
społeczeństwa wiernych Indijan. ' Osoby które

wykonały len nieszlachetny cios, są po najwięk­
szej części jego najbliższemi krewnemi; dotych­
czas uważano ich za strounictwo liberalne w  
Kalkncie. Ten postępek zelotów ze wszech stron 
sumienia jest naganiany.

Część Literacka.
Hilarego Meciszewskiego

U w a g  o tea trze  K ra ko w sk im  ciąg , d a ls z y .
Patrz K ra  19, 21, 22, ~25, 26, 27, 28, 29, 30, 36, 

37, 38, 39, 40, 51, 52, 58, 59, 60, 62, 63, 64, 83, 84, 
85, 86, 87, 89, 96, 97, 98, 99 100, 101, 102 , 104, 
105, 106, 107, 111,‘ 115, 116, 119 i  121 Gazety Kra 
kowskiej.)

P a n n a  P iq u e .—  Panna P ią u e  jest to uczenui- 
ca krakow skiej sceny. O d roku  zaledwie w ystę­
p u jąca  na nie 'j, zyskała  sobie w zględy pub liczno­
ści więcój do tąd  nader m iłą  postacią sw o ją , an1- 
ze'A talentem  lub sztuką. Jak  do tąd  panna P ią u e  
p ró b o w ała  s ił swoich w yłącznie  w  kom edy i; — i 
zdaje się, że jćj usposobienie każe jćj na tym  ro ­
dzaju ró l poprzestać. Panna P ią u e  ma dużo zdol­
ności upow ażniających ją  do nadziei, że  będzie kie­
dyś w  swoim rodzaju  arty stką . Lecz żeby  n ią  
została , potrzeba j e j  dw óch rzeczy: więcej nieco 
śmiałości i  umiejętnej szicoły. D la czego żądam  
pierw szćj ? już to p rzy  rozniorze mimiki w yjaśni­
łem , a gdy sąd zę , że pośw ięcając się scen ie , nie 
m a zamiaru pozostać na niej w ty le ,  sama pozna i 
użyteczność i nieodzow ną potrzebę drugie'j. Ż y ­
cząc jćj przeto  szczerze, żeby  się odw aży ła  na 
p ie rw sz ą , a znalazła d ru g ą , mam nadzie ję , że  mi
w  dalszym  rozbiorze w ystaw  teatralnych tutejszych 
nastręczy nie raz sposobność, zaświadczenia jej po ­
stępów , pod  obydw om a w yżej wymienionemi w zglę­
dami.

P a n n a  M orosew icz .— Panna M orozew ic.z nie 
daw no pom nożyła grono artystów  naszych lecz z 
kilku jćj w ystąpień  na tutejszej scen ie , nie w iele 
w różyć można. Panna M orozew icz  do w y stąp ie ­
nia na scenę tu tejsza , w y b ra ła  sobie rolę 
najniew łaściw szą i najtrudniejszą o jakidj pom y­
śleć m ożna; najniew łaściw szą dla tego, bo nie m o­
że być zdaniem mojóm nic niew łaściw szego, jak 
W yprowadzanie na scenę chorób fizycznych ludz­
k ich ; i czynienie pacyentów  k lin icznych , bohate­
ram i d ram atu ; najtrudniejszą zaś dla tego : iż p raw ­
dziwego potrzeba ta le n tu , żeby w  podobnej roli 
stworzyć charak ter now y, zrobić na w idzu w ra ­
żenie i zająć go jak należy. Panna M orozew icz  
W roli w ary a tk i, nie z rob iła  na nikim w ra ż e n ia , 
i nie zajęła nikogo. Pom ijając n aw e t, że gra jćj 
b y ła  dosyć niezręcznćir. naśladowaniem  gry pan 
I i a lp t r t  w  podobnych ro la c h , panna M oroze­
w icz  już dla tego nie m ogła zrobić w rażen ia , że 
jćj do ró l traicznych ("jeżeli ty lko  rols waryatk* 
da się policzyć dc ró l podobnych)  'b rakuje zu p e ł­
nie g łosu .— Bez głosu jednak, trudno  jest na sce­
nie coś zrobić, choćby skąd in ąd  talent b y ł nie­
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zaprzeczony. A  cóż dop ie ro , gdy^ g łosu  w cale 
n ie  m a , a talentu nie w ie le ? — Blimo to jednak 
■nie chcę bynajmniej sądzić czy pan n a  JVI iroze— 
wicz- nie będzie się w ydaw ać w  innych rolach le- 
p ić j , gdy jej w  innych ro lach  w ystępującej nie 
w idziałem . Życzę owszem szczerze, zęby m ogła 
znaleść w  kom edyi m iejsce, bo artystek  komicznych 
n ie  mamy zbyt wiele.

P a n  R yc h le r ,  Z  drzew a tak iego , ja k p . R y c h ­
ter  robieni byw ają praw dziw i artyści. P. R y c h ­
te r  p rzodku  je pod każdym  względem  artystom  te ­
a tru 'naszego ; i jest ich tow arzystw a celną ozdobą. 
Jeżeli biegłość w  sz tuce , zrów na u niego kiedy 
ta len tow i, k tó ry  jest kolosalnym , p . R yc h ter  b ę ­
dzie a rty stą  dram m atycznym , jakich w  Polsce nie 
b y ło  w ielu, P. R y c h te r  w ystępuje na setnie na­
szej w  w szelkich rodzajach dram m atu , i w  każ­
dym  jest na swojein m iejscu, każdego role odga- 
d u ie , każdćj ro li charak ter przysw oić sobie p o ­
trafi i tak p rzysw ojonem u, zadosyć uczyni. Z daje 
mi się jed n ak , źe przy  obfitości środków , jakiem.i 
m u talent rozrządzać pozw ala , p . R y c h te r  zna­
laz łby  daleko w iększą spospbność odznaczenia się 
W tragedy i, aniżeli w  komedyi. T ragedya al­
bow iem  tylko maluje nam  id e a ły , kom e- 
d y a  z a ś , jeżeli ma być d o b ra , por Iretow ać w y ­
łączn ie  pow inna; a o ileż ła tw iej jest być tłum a­
czem , k o p is tą , aniżeli au to rem , m alarzem , poetą? . 
W  sztukach Kotzebuego, m ierny naw et a rty s ta , 
po trafi odegrać ich role i podobać się często m o­
że ; — w  dram nwtach jednak S ze ksp ira , L ess in ­
g a ) S zy  llera, W ik to r a  H u g o  i in n y ch ; w  o - 
irazach jakiemi wzbogacili scenę R a s y n  i  K ornel 
nie . to Ino jest w ystąpić artyście z m iernym  tylko 
talentem ; bo w  dziełach tych autorów , plastyczne 
rozm iary każdej z osobna p ostac i, są  oznaczone 
tak  ściśle i z taką p re c y z y ą , i  e czyli im kto nie 
dopisze czy je tez przekroczy, uchybi niezaw o­
dnie szczególnym ich proporeyom , tćm  samem więc 
1 piękność ogółu  nadw eręży. — Zdaniem  przeto 
n io jem , p. R y c h te r ,  pow inienby się stanowczo 
oddać rodzajow i d ram atu , k tó ry  w praw dzie ta ­
lentow i jego odleglejszą zakreśla m etę , lecz k tó ­
ry za t o , o tw ierając przed nim obszerniejszą i 
św ietniejszą arenę, obiecuje mu tem sumem daleko 
Wyższćj w artości w ieniec, rzadszy i trudniej zapraco­
w any. W  j olacli K om andora  w  L ektoręe , D obra -  
ly ń sk ieg o  w  matce rodu  teg o ż , D on  S a lu s tia  
W R u jb la s ie  i kilku innych; p. R y c h te r  praw ie 
mc nie zostawia do życzen ia ; i dow odzi p o w o ła - 

SweS° do ró l trag icznych ; w  rolach znowu 
R pJ10 P ieniądzach, G eldhaba, Jow ia lsk iego , 

, z  ^ag to w ic  i t. p . nie podobna mu me p rzy ­
znać znakomitego komicznego talentu. — Co za: w 
tem  w szystkićm  gl.ę p R y c fa e r  szczególniej za­
le ca , to to niezawodnie ze w  każdej ro li, w  ja­
kiej tylko w ystępuje, czy jest tragiczną czy k o ­
m iczną, tw orzy  sobie zupełnie odrębny jej chara­
kter ; . przeobraża się w  każdą o sobę , z taką 
p ra w d ą  i w iernością , i z .ak ą  przyiem rozm aito­
śc ią ; ze w  Jo w ia lsk im  n. p . nie ujrzy n ik t ani 
jednego ruchu  — an i jednego akcentu mowy j i i r

Johna5 a kom andor, nie m a n o wspólnego z D on  
Sa lustio .— R ów nym  arty stą  pokazuje sięp . R vch -  
ter  l W maskowaniu się na  scenie. —  O prócz tw a­
rzy , zmienia m ow ę, ru c h . spojrzenie i c a łą  p o ­
stać , i w praw ia nieraz w idzów  w nie m a ły  k ło ­
p o t , czyli uw ierzyć , że osoba na  k tó rą  p a trz ą  jest 
rzeczywiście panem  R ychteretn . Pan R y c h  
ter  potrzebuje tylko widzieć celniejsze zagraniczni? 
te a tra , słynniejszych zagranicznych artystów , a 
choćby naw et nie zg łęb ia ł b liżó j, p raw id e ł sztu­
ki dram atycznej, usposobi się dostatecznie 7 w zo­
ró w , a może je naw et przew yższy!., w  tak w y ­
sokim stopniu posiada talent naśladowania i p rzy ­
swajania. — Pan  R y c h te r  p rz e to , pow inien się 
kształcić, aprzedew szystk iem szukać jak najlepszych 
w zorów , nie w  K rakow ie, bo ich tu  pew nie nie 
znajdzie , lecz w  świecie więcej o sztuce myślącym  
więce'i artystyęznym ; i jeźli tego zan iedba, jeżli 
poprzestanie na  tem  tylko stanow isku na jakiem  
dzisiaj stoi ; —  odpow iedzialnym  będzie jpolskió, 
sceuie za m arnowanie ta len tu , k tó rym  go tak  bo­
gato uposażyła natura.

P a n  K ró liko w ski.  — T alent pana K ró l kow — 
sk ie g o , jest rów nie niepospolity, rów nie obiecu­
jący  jak pana R y c h te r ,  chociaż uboższy O wiele 
w  środkach jakimi tam ten ro z rz ą d z a , w ynika z 
c a łą  świetnością w  pew nych  tylko ro tach  . pew ­
ne tylke charak tery  przysw oić soLie umie. Pan 
K ró liko w sk i,  jest komikiem w  w yższyn [s ty lu , 
portretu jącym  na  scen ie , z zadziw iającą w ierno­
ścią śmieszności i  p rzyw ary  lu d zk ie , g łów nie je­
dnak t e ,  k tóre są  więcej w ydatne i więcej cha­
rakterystyczne. Ł a tka , w  dożyw ociu , W ilc z e k , 
w  zem ście, Skąp iec , M o liera , D on  Cezar de  
R a za n  w  R u jb la s ie ,  o it  są  charak tery  i nosta- 
cie w  k tó rych  talent p . K ró liko w skieg o  konie­
cznie lodziwiać trzeba. — lub" w  roli kom iniar- 
czykr w  scenie kiedy swojego b rata  poznaje , g ra  
z tak ą  p raw d ą  i czucie u ,  iż  nkw et łzy .-w yciska; 
przecież oddając zupe łną  spraw iedkw ość temu- o - 
stępowi gry jeg° > a zw łaszcza w  tdj sz tn ee ; m n’c-  
m am , że ustęp ten dow odzący w  artyście g łęb o ­
kiego czucia i zupełnego^ przejęcia się p o trzeb ą  ta ­
kiego momentu ro li, me dow odzi jednak  jeszcze 
jego p o w ia n ia  do .iiycznego dram atu. — O prócz 
albowiem  tego jednego u s tęp u , p. K ró lik o w sk iw  
innych sytuacyach sztuk p o d o b n y ch , talentu sw e­
go , tak dobitnie okazać nie um ie; jes t w  większej 
części zim nym ; i charak te ru  jakiegoby po takim 
u .p . ustępie, y dalszćj grze wymagać m ożna, nie 
zawsze przez ca ły  jej tok  dochow ać potrafi. Ko­
medy; przeto  zdaniem mojem , w yłączn  e się p o ­
święcić w in ien , i jeźb w  tym  oddziale dram atu  
chce sw itcić c a łą  m ocą talentu sw ego , p o ­
w inien w  życiu polocznem , polować na orygina­
łó w , p lączących  się naw et pomiędzy n a m i; po ­
w inien śledzić w ydatnlekze charaktery- p rzy w ar i 
śmieszności ludzkich , gdy takie^ o ryg inały  i tak e 
charak tery  z wielkim portretu je  talentem . Pan 
K ró liko w sk i  n u  pov mień nigdy gryw ać kochan­
ków , a w  osiatniei tylko potrzebie role ‘.rzniotów 
i fanfaronów^ bo w  p ierw szych zupełnie jest nie
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n a  swojem m iejscu, W drugich zaś jest w praw dzie 
d o b r y ,  ale zawsze jeden i ten sam , w  ru ch ach , 
m ow ie , gestach i całej postac i, zawsze m onotonny. 
Pan K ró liko w sk i  pow inien sobie w ziąść za w zór 
grę  p . Ż ółkow skiego  na w arszaw skiej scenie’, a l­
b o  też  grę K orna w  J ju rg th e a te r  w  W iedniu ; 
i nie zapom inać, że nie jest Buffonero , ale komi­
kiem w  w yższym  tego słow a znaczeniu:

( Dalszy ciąg nastąpi.)

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A .

Od dnia  28 do dnia  29 M a ja .

O drzyw olski Ludw ik. O strzeszew icz B arbara  o ,b . 
S ren iaw sk i Stanisław , Schm idt J a n ,  S tradom ski Koch

ob ., Jasińk iew icz A nton i ob ., C beliński Józef, Ja n i-  
szewski E liasz , Żuław ski Ju lian , Ł uczyńsk i F lo ry an , 
Kuczewski T eolil, Zawodniak Izabclia  ob ., R óżański, 
A lexander Ilardzk i F e lix , G izińsk ' Ja n  ob ., O lesiń- 
ski Jakób , Dąbrowski T eofil ob., Cybulska Teressa 
ob , Średnic ki Jan  ob., Srednicka Blaryaob., S re d u i-  
cki L udw ik ob., Tom aszkiew icz W alen ty  ob ., C y wiń 
slsi Szym on oL., R ell M arya ob.. S terberg  Jó z e f ob . 
Dąbski K arol ob ., K ubiczek Jak ó b  ob ., Lgocki S e ­
rafin  ob ., Ochabowie z Szym on ob., M ajewski K arol 
o b ., Iioszu lsk i H ipolit ob ., lim itow a Salomea ob., 
z Polski; .— Zdanow ski Ferdynand ob.; S tański ob. 
L ityńsk i D aw id ob ., Laurynow-iez Franciszek, B zow ­
ski ob ., Zeliński M aryan oK-, z G alicyi.

N ro . 4588.
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I  POLICY!

W SENACIE RZĄDZĄCYM.
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.  ̂
Podaje do powszechnej wiadomości źe w 

myśl uchwały Senatu Rządzącego z dnia 12 b. 
m, i r .  Nu. 2400, edbędzie się na dniu 13 Czer­
wca r .  b. w g o d z in a c h  przedpołudniowych w 
biórach W ydziału p u b l iczn a  i n  m in u s  l i c y t a o y a  
na wypuszczenie w przedsiębiorstwo czyszcze­
nia z błota drog sossowanych w obrębie roga­
tek miast traktów  warszawskiego, lubelskiego 
i pierwszej sekcyi austryacko prusko szląskiego 
tudzież rozsypania na tychże wrazach nagłych 
w  pomoc dozorcom drogowym konserwy, przez 
czas [od dnia 15 Czerwca r . b. do ostatniego 
Grudnia t , r .trw ać  mające, cena do pierwszego 
wywołania złp. 2,891 gr. 7 naznacza się, na 
radium  jkaźdy z pretendentów złoży złp. 28VŁ 
Inne warunki w  biórach W ydziału przejzrzane 
być mogą.

Kraków d. 26 Maja 1843 r.
Senator Prezydujący 

S z p o r  
Referendarz L . W o lff.

N ro. 4574.
WYDZIAŁ SPRAW WEWNĘTRZNYCH I  PO LICY l 

W SENACIE RZĄDZĄCYM.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i  jego Okręgu. 

Podaje do powszechnej wiauomości źe wmyśi 
uchwały Senatu Rządzącego z dnia 12 3. m. r» 
Nu. 2406 odbędzie się w bioraci. w y d z ia łu  wgo* 
dżinach p rz e d p o łu d n io w y c h  na  dn iu  9 Czerwca 
r. L. publiczna iuminus licytacya na wypuszcze­
nie w przedsiębiorstwo budowy dwóch mostów 
we wsi narodowej Batowice. Cena do pierwsze­
go wywołania złp. 1833 gr. 25 naznacza się 
z których rząd złp. 1398 gr. 13 resztę erbpach- 
lerowie zapłacą; z dodaniem dni pomocnych od 
gromad ciągłych 64 pieszych 804; na radium  
każdy z pretendentów kwotę złp. 184 złoży. 
0  innych warunkach w biórach W ydziału wia* 
domość powzięta bydź może.

Kraków d. 23 Maja 1843 r.
Senator Prezydujący 

S z p o r  
Referendarz L. W o lff '

Doniesienie ii prywatne.
Osoba w  sile w ieku  je szcze  jąó  obow iązki j a  prow incyij w  obwodzie 

b ędąca , posiadająca grun tow nie W . M . k ra k o w a  lub w  k ró lestw ie  polskiem  
n a u k ę  p ra w a , i z  w szelk iem i u rząd zen ia - rząd cy  lub następcy w ó jta  gm iny . W ia -  
m i policyjao-adm inistracyjnem i dobrze obe- domość pow ziąść m ożna w  k an to rze  G a z e -  
zn an a , zy czy  sobie odS. ;Jana r. b. p rz y -  ty  k rak o w sk ie j.


